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wieśniaków rozprawiające coś z cicha, z głębokiem <' datnejego rysy, strasznym upływem krwi osłabiona

(.Daltzy ciąg nastąpi).

przybrany, rozmawiając z trzema w roboczych śtro 
jach, jakby wprost od pracy oderwanymi wieśnia­
kami.

Hrabia skrzj*vił się na widok tego negliżu.
— Jakże się pan miewa?—spytał, wysiadając.
— Gorzej, nie ma, zdaje się, ratunku — odparł lo­

kaj smutnie.
— A czegóż chcą oni? — podjął jeszcze Morski, 

wskazując głową w stronę wieśniaków.
— Przyszliśmy się dowiedzieć wedle tego, jak tam 

z naszem paniskiem — objaśnił jeden z trzech wło­
ścian, pokornie chyląc się ku ziemi.

— Sielanka—mruknął hrabia, wzruszywszy ra­
mionami, poczem dodał:—Zaanonsuj mnie panu.

•— Nie trzeba—rzekł na to stary sługa—chor 
czeka już dawno, wszyscy też przybycia jaśnie hra 
biego wyglądaliśmy niecierpliwie.

I wskazując drogę, poszedł naprzód w głąb dwort 
Obszerny pokój, do którego wprowadził przyby 

lego, smutny przedstawiał widok. Na dużem, skro 
mnie zaslanem, a wprost drzwi stojącem łóżku, lo 
żał w połowie tylko rozebrany, z obandażowane^ 
naprędce ramieniem, Jan Opolski. Szlachetne, wy 

T--
zielonawa pokrywała bladość; w czarnych, marzy 
cielskich zazwyczaj oczach, siła woli ostatnim gorza 
la błyskiem. Czuł, że umiera; zresztą doktór nit 
ukrywał przed nim bynajmniej, iż rana ciężka i ż( 
oprócz strzaskanej reki, loftka, tkwiąca w płucach 
groziła lada chwilę wewnętrznym krwotokiem, któ 
ry musiał nieuchronnie śmierć spowodować.

*— J. C. W. W. Ks. Piotr Mikołąjewicz, wczoraj 
7-ej wieczorem przybył do Warszawy koleją 

"•rszawsko-petersburską. (Warsz. Dniewn).

— Dnia 18-go czerwca, w kościólele parafjalnym 
*a Pradze, wobec tłumu obecnych, zarówno wło- 
’®ian, jak i obywateli, proboszcz, ks. Dudrewicz, do- 
Pełnij obrzędu poświęcenia obrazu Matki Boskiej, 
Okupionego z ofiar mieszkańców gm. Brudno na pa­
miątkę ocalenia 29-go października r. z. W dniu 

ks. Dudrewicz po raz pierwszy wystąpił wno- 
^Jm, zaofiarowanym przez mieszkańców gm. Wa- 
*er, ornacie. ( Warsz. Dniewri).

. Po raz pierwszy w liczniejszym komplecie odby- 
0 ®ię wczoraj ogólne zgromadzenie członków To- 
^rzystwa łowieckiego pod przewodnictwem pre- 
Xe«a jenerała Sidorowa w sali sztandarowej w gma- 
'““ratusza.
,. Rozpoczęto obrady od zawiadomienia o sprawach 
rżących, a w ięc o przygotowaniu blach dla stra- 

Wschód księżyca o godzinie 7 minut 6 w. 
Zachód . . 2 . 13 r.
Wysokość -wody na Wiśle stóp 0 cali 9. 
Dziś o godzinie 4-ej rano ciepła 16° R.
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
= W uzupełnieniu naszej wczorajszej depeszy 

zaznaczamy, iż po sprawdzeniu podpisów na kon­
wersję nowych 4% russkich obligacyj kolejowych 
okazało się, że w ostatnim dniu zameldowano do 
konwersji bardzo znaczne sumy; szczególnie zapisy 
gotówkowe w Rosji i Amsterdamie są bardzo po­
ważne. Skutkiem tego rezultat konwersji wypadł 
zupełnie dobrze.

= Upaństwowienie russkich dróg żelaznych przyj­
muje coraz większe rozmiary. Podczas gdy w roku 
1883-im tylko 1,500 wiorst w calem państwie było

DWA PRĄDY.
fO wieSc na tle współczesnem.

\ (Odznaczona na konkursie „Kurjera Warszawskiego.")

Przoz

Anatol* Krzyżanowskiego,

OGŁOSZĄ NIA.
Reklamy: za j aden wiersz 

garmoutowy albo jego miejsce 
pierwszy raz 25 kop., każdy na 
stępny raz 20 kop.

Ńekrologja: za jeden wiersz 
15 kop.

R Zwyczajne i małe ogłosze­
nia w dodatkach porannych nie 
zamieszczają się.

Ogłoszenia i prenumerata 
przyjmuje kantor codziennie od 
8-ej rano do 8-ej wiecz., w nie 
'dziele i święta od 10 do 1 w poi

znany z gorącej swej miłości do ludu i wpływu, jaki 
nań pozyskał, musiał działalnością swą ściągać za­
wiść tych, którzyby czynniki rozkładu, a nie jedno­
ści, chciełi siać w społeczeństwie. Oskarżany nieje­
dnokrotnie, a bezpodstawnie, o wrogą dla spokoju 
działalność, liczył w pewnych warstwach zaciętych 
przeciwników. Podburzony przez nich ubogi osa­
dnik, a dymisjonowany żołnierz, schwytany kilka­
krotnie przez dziedzica na złodziejstwie i za nie ka­
rany, przekonawszy się, iż ani wsi o serwituty z dwo­
rem poróżnić nie zdoła, ani pokątnem doradztwem 
nie pomści się na Opolskim za mniemane swe krzy­
wdy, w zbrodni postanowił szukać odwetu. Ztąd, ja- 
dąc spokojnie od robót, właściciel Opola został na 
skraju lasu ugodzony zdradzieckim nabojem loftek, 
które, śmiertelną zadawszy ranę, żadnej nadziei ży­
cia nie pozostawiały.

Cios ten, jak grom z pogodnego spadły nieba, za­
kłócił nagle spokój Opola, zdradzając panujące tu 
zamieszanie dla mniej nawet wprawnego oka?W at­
mosferze czuć było nieszczęście, gorączkowy ruch 
zaś około stajen i oficyn, zkąd raz wraz wybiegał 
posłaniec po nowe lekarstwo lub doktora, grupy 
'< I. . U ” lUJCJVM WO A UiUUO, Z, j-, 1V.'U U 1 V1U
jednak wzburzeniem, zdradzanem gwałtownemi ru­
chami, i służba biegająca bezładnie lub przysłuchu­
jąca się ciekawie, dziwnie odbijały od martwej ci­
szy dworu. Pozamykane okna ze szczelnie pospu- 
szczanemi sztorami zdawały się tu bronić dostępu 
upalnym nawet promieniom słonecznym, których 
blask złocił z rozrzutnością bogacza wielki gazon, 
cienistemi otoczony kląbami, niebotyczne topole 
i ganek wraz z zajeżdżającym w tej chwili lekkim 
kabrjoletem hrabiego Eustachego.

Na progu stał stary służący, w płócienny kitel ,

(Dalwy oi«.)
ni.

(I '*ioska Opole, o małą tylko milkę od Orłowa od- 
w niczern n’° przypominała pańskiej tej re- 

jZ. “cji. Obszerny, lecz skromny dwór wiejski, na- 
z«ł do typowych siedzib szlacheckich, patrjarchal- 

luk ’ n*e chorujących wszakże bynajmniej na szyk 
“ blichtr powierzchowny. Zaciszno tu było i wy- 

^“uie, serdeczna zaś jedność i szczęście pogodną 
.“Josferą otaczały ognisko rodzinne, przy którem 

Ja i Ua niefidyś, a dziś jeszcze nader sympatyczna 
“Wiga Morska, królowała niepodzielnie. Porzuci- 

wraz z panieńskiem nazwiskiem wszelką pre- 
jj°8Ję do arystokracji, umiała ona przyswoić sobie 
i IBęża, *>tać się strażniczką cnót domowych 
sta ale wytrwal3 Praco wniczką, która zachwiany 
q 11 uiajątkowy oraz niepraktyczność marzycielską 
Zw n skrzętuą nagradzała zapobiegliwością, 
sial a jeduak harmonja i spokój pierzchnęły dzi- 

a;l wobec widma nieszczęścia, jakie nadspokojnym 
ide^Cząj zawisło domem. Jan Opolski, szlachetny 
S>r«« °6' nazywaDy Przez jednych chłopomanem, 
* drugich zaś przedwczesnym reformatortm, 

Poniedz: Henryka Ces Fia. 
Wtorek: A’. M .P. Szkaplerznej.
Środa: Aleksego W.
Czwartek: Szymona.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 42, 
Zachód „ . 8 , 17.
J7iugość dnia godzin .... 16 . 25. 
Ubyło 0 . 18-

PRENUMERATA.
Kurjer Warszawski wy­

chodzi w dni powszednie wie­
czorem, w niedziele i święta ra­
no a nadto wychodzą stale w 
“ni powszednie, z wyjątkiem 
cni poświątecznych, dodatki po­
ranne.

Warunki prenumeraty podane są w nagłówku numeru głó­
wnego.

Oddzielna przedpłata na do- 
datek poranny przyjmowaną byó 
Jie może._________

Uziś: Sabina i Pelagji P.
listek: Jana Gwalberta.
Sobota: Małgorzaty P.

^iedziol* Bonewentury B,

żników leśnych, znaczków dla członków (wyobra­
żenie herbu państwa z napisem), wreszcie instru­
mentów sygnałowych o podwójnym dźwięku, świ­
sta wki nader donośnej, oraz trąbki myśliwskiej.

Zawiadamiając o tern wszystkiem sekretarz To­
warzystwa, pułkownik Malychin, zawiadomił jedno­
cześnie z przykrością, iż w drodze urzędowej otrzy­
mano szczegóły o nadużyciu pewnej liczby człon­
ków, którzy zamiast dać przykład po szanowania 
przepisów o polowaniu w tych dniach, a więc przed 
dozwolonym terminem, przedsiębrali łowy na kacz­
ki, dubelty i bekasy.

Nie wymieniając nazwisk tych członków, pułko­
wnik Małychin oświadczył, iż na przyszłość takie 
osobistości, oprócz wykluczenia z Towarzystwa, bę­
dą przedstawione do władzy administracyjnej o po­
zbawienie icb posiadania broni.

Z kolei porządku dziennego przyszła kwestja wy­
boru lokalu klubowego.

Zarząd uważa za najlepszy i odpowiadający wszel­
kim warunkom lokal w t. z. pałacu Blanka, uprze­
dzając ogólne zebranie, iż pomimo stosunkowo wy­
sokiego komornego, znaczną część tej opłaty pokry­
je wynajem sklepu z bronią i przyborami myśli - 
skiemi, dochód z bilardów, stolików od kart i t. p.

Z opozycją przeciw wynajęciu kosztownego loka- , . . ,
lu wystąpił konsul Rawicz, twierdząc, iż Towarzy- ' będą urządzane na własnym placu nad Wisłą, który 
stwo ma na celu prawidłowe myślistwo i nie po- * J
winno dążyć do rozwoju życia klubowego zwłasz­
cza, iż w początkach fundusze na takie zbytki nie 
pozwalają, a z opłaty wpisowego wypada utworzyć 
na czarną godzinę kapitał żelazny.

Przeciw jednostronnemu kierunkowi Towarzy­
stwa oświadczył się adwokat Bojasiński dowodząc, 
że klubowe życie nie przeszkadza celom i zadaniom 
instytucji, a dla z ogniskowania członków pod wzglę­
dem towarzyskim nieodzownie jest potrzebne.

Wywiązała się z tego powodu dość żywa dysku­
sja, w której brali udział pp.: Więckowski, Szwede, 
Śliwiński i kilku innych.

Ostatecznie znakomitą większością głosów upo­
ważniono zarząd do traktowania z właścicielami 
posesji o najęcie lokalu w pałacu Blanka.

Taki lokal klubowy wymaga gospodarza oraz je­

sionu słowiańskie: Dziś Olchy św., Jutro Tolimira bł.
. Wystawy: Wystawa Towarzystwa sztuk pięknych. (Krak.- 

X' 15—od 10-ej rano do 6-<jpo południu.;—Wystawa 
'brązów Krywulta. (Hotel Buropcjsld— od 10-ej rano do 

po południu.) — Wystawa obrazów spółki artystycznej 
^owy-bwiat 56—od 10-ej rano do 6-ej po południu.) 
•^konkysrsa: Konkurs strzelniczy. (Strzelnica warszawska, 
“°,wy Świat 43—od 3—5-ej po południu.)

Zabawy: Strzelanie do gołębi dla członków oddziału Cesar- » 
2**e-o Towarzystwa ochrony zwierzyny i racjonalnego polo- ; 
*’nia, oraz osób, przez nich wprowadzonych. (Pole wyśoigo- 

na placu mokotowskim. (2’/a P° południu.)
Letni: dziś .Niema z Portici’, jutro .Consilium I 
, „Niespcdzianki rozwodowe";— Nowy: dziś ,Ni- 

"hche”, jutro .Księżniczka Trebizondy". (8 wieczorem.) 
. <5<J zoologiczny: ulica Bagatela. (Otwarty codziennie od
v*j rano do wieczora.)
■lombard miejski: Gotówki w kasie lombardu do rozdania 
taeta wy znajduje się nadzień dzisiejszy rs. 378 kop. ł.9. 

pożyczki wydawane będą. Wykup i prolongata uskutecznia 
.^Hł-ą^juno^oJ^^po^ołudniuHjidJP-ej^do^-ąj^po^połudJ 

Towarzystwo łowieckie.

go pomocnika, jednocześnie zaś p. St. Lof.znowski 
stawia wniosek*wyboru radcy prawnego 'Towarzy­
stwa.

Zarządzono głosowanie, z którego wypadlo, że 
gospodarzem lokalu zostaje pułkownik Malychin, 
pomocnikiem p. Artur Śliwiński (wybrano adwoka­
ta Bojasińskiego, lecz ten się zrzekł), radcą pra­
wnym adwokat Więckowski.

Ponieważ na wszystkich konkursach i strzela- 
niach do gołębi zachodzą kwestje, wymagające de­
cyzji biegłych, przeto postawiono wniosek wyboru 
stałych sędziów.

Adwokat Więckowski wnosi poprawkę, aby to 
byli sędziowie rozstrzygający "wszystkie spory, wy- 
nikłe między członkami.

Przeciw tej poprawce oświadczył się hr. Uwarow, 
uważając propozycję jako sprzeczną z ustawą, wy­
magającą, aby wszelkie spory były rozstrzygane 
przez zarząd jako jedyną i ostateczną instancję.

Zarządzono więc wybory i na sędziów konkurso­
wych zostali powołani większością głosów pp.: Ar­
tur Śliwiński, Aleksander Szwede", prezes Kaąmer 
pułkownik Małychin, hr. Uwarow, pułkownik Kuli­
kowski, jenerał Burzi, kapitan Greków, Slonezyń- 
ski i Juljan Biesiekierski.

Na przyszłość wszelkie konkursy i tir aiixpigeojis

Towarzystwo bierze od magistratu na czas nieogra­
niczony. .—— °



i
własnością skarbu, dziś rząd rozporządza 5127 wior­
stami dróg żelaznych. Zamierzone obecnie upań­
stwowienie kolei morszańsko-syzrańskiej i riażsko- 
wiazemskiej zostawia rządowi do rozporządzenia cał­
kowitą linję z Ufy do Wiaźmy, obejmującą 1734 
wiorsty, gdyż koleje samarsko-ufimska i ryżsko- 
morszańska są już własnością skarbu. Linja z Ufy 
do Wiaźmy zapewnia rządowi zupełną dyspozycję 
ruchem, szczególnie towarowym nad Wołgą, której 
nie miał poprzednio, pomimo posiadania drogi tam- 
bowsko-saratowskiej.

= Ruch towarowy na kolei terespol skiej zna­
cznie się w ostatnich czasach zmniej szył, co spowo­
dowało również zmniejszenie robotników taboru, 
przyjętych za dziennem wynagrodzeniem. Ilość zda­
wanych i przyjmowanych z sąsiednich dróg wago­
nów jest bardzo mała.

= Od dnia dzisiejszego począwszy, wskutek roz­
porządzenia p. o. oberpolicmajstra, oprócz zwyczaj­
nych godzin, w których polewane są ulice, stróże do­
mów obowiązani są do polewania jeszcze o godz. 
7-ej wieczorem.

«= Do budowy kanałów potrzebne są znaczne ilo­
ści cegły różnego formatu, której dostawa w osta­
tniej chwili pod względem ilości nie była dostatecz­
ną, choć zarząd kanalizacji w r. b. u pięciu fabryk 
cegłę zakontraktował. Celem przekonania się, czy 
zapasy cegły kanalizacyjnej, której format jest, 

jak wiadomo, o % mniejszy od zwyczajnej cegły bu­
dulcowej w Warszawie, są wystarczające dla robót 
na r. b., zastępca głównego inżeniera zwiedził w 
dniu wczorajszym cegielnie: kawenczyńską i ząb- 
kowską i przekonał się, iż zapas przygotowanej cegły 
jest niezbyt obfity, ale na razie wystarczający i tylko 
brak furmanek regularnym dostawom stoi na prze­
szkodzie.

= P. Prejs, inżenier kanalizacji, bardzo często 
bywa wzywany przez sędziów pokoju w charakte- 
ize biegłego [przy różnych sprawach, skutkiem cze­
go traci dużo czasu, na czem cierpią roboty kanali­
zacyjne. Prezydent miasta udał się do p. prezesa 
zjazdu sędziów pokoju z prośbą o wydanie rozpo­
rządzenia pp. sędziom, iżby ci nadal nie wzywali 
p. Prejsa oraz innych inżenierów kanalizacji, a wra­
zić potrzeby udawali się do innych inżenierów, pro­
wadzących roboty w mieście, a mogących również 
skutecznie załatwiać żądania sędziów?

= Oba chodniki drewniane na moście żelaznym 
mają być przed jesienią z gruntu odnowione. W tym 
celu rozpoczęto już zwózkę odpowiednich materja- 
łów.

= W tych dniach budowniczowie miejscy otrzy­
mali polecenie obejrzeć wszystkie budowle miejskie, 
dla zaprojektowania ulepszeń potrzebnych i nowych 
budowli, a to celem wniesienia odpowiednich kre­
dytów do projektu budżetu na r. p.

= Zarząd miejski udzielił p. Janowi Kwiatkow­
skiemu, budowniczemu, prawo prowadzenia robót 
kanalizacyjnych i wodociągowych w prywatnych 
nieruchomościach, z zastosowaniem się do obowiązu­
jących w tej mierze przepisów.

= Warszawski urząd loterji rozpocznie w dniu 
jutrzejszym, t. j. w piątek, wydawanie biletów I-ej 
■klasy 153ej loterji klasycznej kolektorom, którzy 
w zeszłym tygodniu otrzymali zawiadomienie o 
udzieleniu im pozwolenia na sprzedaż biletów.

= Sprawozdanie dr. Bujwida z bieżącego tygo­
dnia z analizy wody na stacji filtrów wykazało, iż: 
1) z rury prowadzącej wodę niefiltrowaną w basse- 
ny osadowe na Koszykach w jednym sześciennym 
centymetrze było bakterji 1,900, 2) z otworu, 
przez który odstała w bassenach woda wchodzi do 
filtrów 1,022, woda z filtru działającego 37 dni, 21, 
4) woda z regularnego wentyla głównego przewodu 
do niższej części miasta 27 bakteryj.

= Licytacja domu, wystawionego na sprzedaż 
przez Towarzystwo kredytowe miasta Warszawy 
za zaległą ratę październikową r. Z., do skutku nie­
doszła. Przynależna rata wraz z kosztami złożoną 
została już w kancelarji rejenta, na ręce delegowa­
nego, obecnego na zlecenie dyrekcji Towarzy­
stwa przy sprzedaży tej nieruchomości. Na dziś 
żadna nieruchomość z powodu święta s. s. wyzna­
czoną na sprzedaż nie była. Ogółem pozostało do­
mów 54 do sprzedania. Wedle § 3 warunków licy­
tacyjnych, nowonabywcy nieruchomości wystawio­
nych na sprzedaż przez Towarzystwo, obowiązani 
są utegttlowaó rachunek w sposób następujący! 
w ciągu dni trzydziesta od licytacji Zapłacić wszy­
stkie uprzywilejowane podatki skarbowe i miejskie 
do początku kwartału następującego po licytacji, 
tudzież czytMwo z hypoteki jawne za czas uprzywi- 

' następnie po potrąceniu ich od ogólnego
szacunku, jak również strąceniu złożonego wadium 
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i nieumorzonej w dacie sprzedaży reszty pożyczki 
Towarzystwa kredytowego m. Warszawy, pozostałą 
sumę szacunku postąpionego złożyć w ciągu dni 
trzydziestu do depozytu warszawskiego kantoru 
bauku państwa, pod rygorem unieważnienia sprze­
daży.

= ■ Obrońcy kas pożyczkowo-rzemieślniczych 
w dniu onegdajszym otrzymali od zarządu kas wy­
kazy dłużników, od których obowiązani są w jak 
najkrótszym czasie odebrać zaległe należności.

= Wczoraj w godzinach wieczornych w salonach 
hotelu Europejskiego obbył się obiad na 80 osób z 
powodu zaślubin Tomasza hr. Zamoyskiego z hra­
bianką Bnińską.

*= Pomocnik sztabu warszawskiego okręgu wo­
jennego, jenerał-major P. D. Parensow, wyjechał za 
granicę.

= Z literatury
* Proszeni jesteśmy o zaznaczenie, iż najnowsza 

powieść Bourgeta Le disciple znalazła już tłumacza 
w osobie panny J. K.

= Z teatrzyków.
Do rzędu poronionych płodów muzy pseudo-dra- 

matycznej przybywa jeszcze jeden.
Są to „Wyroki”, p. Jana Strzechy, sztuka przed­

stawiona wczoraj przed pustemi ławkami „Albam- 
bry.”

Autor stworzyć chciał coś tendencyjnego, stwo­
rzył zaś sztukę tak nudną, ckliwą i anachronizmami 
tracącą, iż niepodobna elukubracji p. Strzechy wy­
słuchać do końca.

Artyści „Alhambry” zrobili wszystko, co mogli, 
aby „Wyroki” ratować.

Tu jeszcze słówko: na afiszu czytamy, iż „Wyro­
ki” były zalecone do grania na konkursie Echa mu­
zycznego z r. 1888 go.

Komitet konkursowy odznaczył li tylko „Walkę” 
p. Kośmińskiego, wprowadzona zaś w błąd przez 
autora dyrekcja teatru, zażartowała sobie z publicz­
ności.

Podobne ubierani e się w pawie piórka nie przy­
stoi nawet fabrykantom szuwaksu, cóż dopiero au­
torom dramatycznym, lub ludziom, mającym do te­
go tytułu pretensję.

= Strzelanie do gołębi.
Na polu Mokotowskiem odbędzie się dziś drugie 

strzelanie do gołębi i szklannych kulek.
Pierwszy konkurs: trzy gołębie na 26 metrów; na­

grody stanowią: dla pierwszego Strzelca zloty przed­
miot, dla drugiego srebrny żeton, 25% z sumy pod­
pisów (rozmiar składki podpisowej zależy od liczby 
strzelających), dla trzeciego 25% z sumy podpisów.

Drugi konkus: dwa gołębie na 25 i dwa na 27 me­
trów: pierwszy strzelec złoty przedmiot i 25% skład­
ki, drugi srebrny żeton i 25% składki.

Trzeci konkurs: trzy kule szklanne na 20 me­
trów; pierwszy strzelec.* srebrny przedmiot i 40% 
z sumy podpisów, drugi 25% z sumy podpisów.

= Konkurs strzelniczy.
Z dniem wczorajszym rozpoczął się drugi tydzień 

konkursu strzelniczego, który, sądząc z dotychcza­
sowego powolnego przebiegu, przeciągnie się przy- 
nąjmniej do połowy sierpnia.

Wczoraj wystrzelono 6 seryj sztucerowych i 4 pi­
stoletowe, a najlepiej strzelali pp. Pawłowski, Naim- 
ski, jenerał Burzi, Śliwiński, Dzierzbicki i pułko­
wnik Kulikowski.

Pomimo doskonałych, pojedynczo wziętych strza­
łów, żadna z seryj w całości wzięta nie kwalifiko­
wała się do wywieszenia w szafce okazowej.

Obecnie więc pierwsze miejsce w konkursie pisto­
letowym zajmuje serja p. Naimskiego, a w sztuce- 
rowym kapitana Bussowa.

Zgłosił się też wczoraj pan P., którego serja sztu- 
cerowa z maximum 320 kwadratów zrobiła taką 
wrzawę.

Niefortunny kandydat do nagród nie zaprzeczał 
stawianym zarzutom, oświadczając jedynie, iż nie 
wie, jak to się stało.

Ostatecznie przykra ta afera została w ten sposób 
załatwioną, iż pan P. cofnął dobrowolnie swoją 
serję, o czem odpowiedni protokół spisano i sprawę 
umorzono.

= Tramwaje.
Zarząd tramwajów otwiera z d. 14 ym b. m. 

wą linję z Muranowa do Mokotowa.
Wagony na tej linji przechodzić będą ulicami: 

placem Teatralnym, Królewską, Marszałkowską, 
Jerozolimską, placem św. Aleksandra do Moko­
towa.

Linja ta podzieloną będzie na sześć sekcyj.
Tablice i światła będą pół niebieskie i pół 

białe.____________
= Wyścigi W Moskwie.
Trzeci dzień wyścigów letnich w Moskwie rozpo­

częto od gonitwy „Zachęty”, dystans 2 wiorsty, któ­
rą wygrała klacz gniada „ Tombola”, T. Dorożyń- 
skiego, bijąc o głowę „Rozmaryna”, trzecią przy­
szła „Celesta” L. Grabowskiego, za nią cztery ko­
nie, w ich liczbie „Mac-Mahon” L. hr. Krasiń­
skiego.

O klasyczne premjum imienia Jakowlewa walczy­
ły cztery trzylatki i pierwszą, bardzo łatwo, była 
sprowadzona z Anglji „Miss Maud” hr. Ribeau- 
pierre’a, drugim „The Brave” L. hr. Krasińskie­
go, który otrzymał 270 rs., trzeci „Kalderon” Ja­
nowskiego stada, „Janczar" ostatni.

O nagrodę imienia jen. Herbela szła tylko „M-mo 
de Parabćre” p. Zielińskiego i otrzymała rs. 945.

Wyścig z przeszkodami wygrała bardzo łatwo 
„Eliza” p. T. Dorożyńskiegó.

Mały handicap rs. 417 wygrała „Minia” p. L. Kro- 
nenberga, podczas gdy pAida Moorhen” L.'Grabow­
skiego pozostała bez miejsca.

W ostatnim wyścigu, o nagrodę „Pocieszenia”, 
pierwszemu koniowi rs. 547, drugiemu rs. 136, wal­
czyły trzy konie, wyścig prowadziła i skończyła 
„Claudie” pp. Renke i Rzewuskiego, za nią była 
„Provance” p. L. Grabowskiego, trzeci „Kazbek” 
hr. Slowujskich.

Następny dzień wyścigów, we czwartek, będzie 
najważniejszy, jako dzień „Dirby” i nagrody Ce­
sarskiej.

Na „Derby” pójdzie koni kilkanaście, w ich licz­
bie „Priam” L. Krasińskiego, „Monopol” J. Ursyn- 
Niemcewicza i „Lancelot” St. Wołowskiego.

«= Turysta japoński.
W dniu wczorajszym pociągiem kurierskim kolei 

wiedeńskiej przyjechał do Warszawy Arikuawa, ja­
poński inżenier, zajmujący poprzednio stanowisko 
ministra komunikacyj,

Arikuawa, jako człowiek bogaty, odbywa od kil1 
ku miesięcy podróże po Europie, zwiedzając cieka­
wsze miejscowości.

Turysta japoński prosto z dworca kolejowego u- 
dał się na stację filtrów na Koszykach i zwiedzał 
urządzenia wodociągowe.

Z powodu ograniczonego czasu pobytu w War­
szawie, Arikuawa nie zdążył zobaczyć robót kanali­
zacyjnych, zwiedzał bowiem same miasto, przejeż­
dżając się powozem od godz. 11-ej do 2-ej po połu­
dniu.

Gość odebrał wykształcenie techniczne w Paryżtt 
jeszcze w r. 1858 ym.

Jest to mężczyzna liczący przeszło 50 lat wieku, 
ubierający się po europejsku.

Inżenier Arikuawa pociągiem kolei terespolskiej 
wyjechał do Odessy, zkąd udaje się do Tyfiisu z na­
miarem kilkomiesięćznego pobytu na Kaukazie.

= Fatalny zawód.
W zeszłym tygeduih panna Niepokojczycka, otrzy­

mawszy za pośrednictwem jednego z kfihtorow strz­
eżeń miejsce nauczycielki, wyjechała do Samary.

Tymczasem rodzina panny N. dostała weżoraj te­
legram z uwiadomieniem, iż miejsce jest zajęte.

W krótkiej depeszy pafińa N. prosi o przysłani0 
pieniędzy na drogę powrotną, gdyż otrzymane zali­
czenie wydała, a niedoszły chlebodawca o koszta00 
podróży nie chce nic wiedzieć.

= Cyklista W opalach.
Cyklista-amałor, pan Wi, w powrocie z grójeckie­

go, gdzie bawił u swoich znajomych, na szosi0 
pięć mil przed Warszawą spotkał gromadę Pa, j 
chów, którzy zoczywszy „maśyuę”, zaczęli ciska° 
w nią kamieniami.

Spostrzegłszy niebezpieczeństwo, pan W. ,PrZ.'." 
śpieszył jazdę, co jeszcze bardziej roznamięt’11 
prostaczków, którzy rozpoczęli formalne bombar­
dowanie. ...

Kilka kamieni skaleczyło pana W. dość dotkli­
wie, wedle jednak zapewnień jego, tylko wyso' 
wyrobionej sile muskulów swoich zawdzięcza, 1 
w porę przed dotkliwszą zrejterowa! kanonadą.

W ogóle, jak utrzymuje pan W., podróż bicykl01 
w okolice bąrdziąj od Warszawy oddalone, j 
krążącego śród ludu podania o jeżdżącym na ą° 
„antychryście”, nie należy do bezpiecznych ’ Jt0 
już nie na szwank cielesny, to przynajmmoj n 
mnóstwo nieprzyjaznych przejść naraża.

ss Utonięcie. ,; mg
W dniu wozorsjezym przy brzegu Saskiej kępy utonął j 

chłopiec, liczący 14 lat wieku. . , nj4
N wet zwłok topielca, niewiadomego dotąd nazwis> , 

wydobyto.
= Nieostrożna jazda. . , . 4 t»5~ł..ński<Ś
Wczorajszego wieczoru na rogu Senatorskiej’1 islp' I)llti 

ckwlpiiż prywatny przejechał 10-lctniego Michała u 
który poniósł ciężkie obrażenia na całem ciele.

Na Nowolipiu bryczka włościańska przejechała.% 
sową, którą ze złamaną ręką odesłano do szpitalu s 
konnych. _____

/ = Niezręczny woźnica. , wo#n*i W dniu Wczorajszym na Pradze, z powodu meuw t
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cXi przewrócił się wóz, naładowany pakami pełnemi awier- 
Ciadeł,

Właściciel luster oblicza stratę na 600 rfe

Nagła śmierć.
W dniu wczorajszym pod nrem 14-ym na Śliskiej zmarł na- 

Sie referent biura powiatu warszawskiego, Jan Krasuski. 
P l’od nrem 3-im na Gnojnej nagło zakończy! życie Abraham
* Olus, liczący zaledwie 22 lat wieku.

== Wybuch.
w dniu wczorajszym o godzinie wpół do lt-ej wieczorem 

ba Nowym Świecie, pod nrem 59 z powodu źle opatrzonych 
tur gazowych nastąpił wybuch gazu w chwili, kiedy stróż 
domu wyszedł ze światłem otwierać bramę-

Na ratunek wezwano straż ogniową nowoświecką.
Stróż leży silnio poparzony.

Pożar.
I'od Ilrom 35 yin na Ogrodowej, od lampy źle zawieszonej

* »'ies kańiu Nilipsa zapalił się sufit.
Domownicy ogień stłumili.

+ Ministerjum sprawiedliwości zatwierdziło na 
"dltze trzy lata na sędziów gminnych z wyboru w 
^Wartym okręgu pow. chełmskiego p. Konstantego 
lwowskiego ze Śkordyowa, zaś w drugim okręgu 
T*?*. janowskiego p. Józefa Piaseckiego z Popko­
wie,

+ Taksa sprzedażna nasion i płodów leśnych 
2 lasów rzządowych w gub. kieleckiej została usta- 
n°wioua, jak następuje: za 1,000 sztuk młodych 
śpiewek sosnowych i liściastych wraz z opakowa­
niu i dostawą do stacji kolejowej rs. 1, za 100 
•^fcewek starszych kop. 60, za jodłę i świerk mniej 
grosie kop. 80 za 1,000 sztuk; za 100 sztuk wię­
kszych kop. 50; za dąb, buk, klon, jesion i lipę w i- 
*°ści 100'sztuk większych rs. 1 kop. 20; za 100 sztuk 
gejszy ch rs. 1; za brzozę, olchę, rosinę w ilości 
}>000 sztuk mniejszych kop. 90, za 100 sztuk wię- 
kszych kop. 55; za 1,000 sztuk młodych wierzb bez 
dostawy i opakowania kop. 30, za 100 sztuk wierzb 
miększych i topoli rs. 1 kop. 15.

, .+ W Busku, jak donosi Gazeta kielecka, bawi 
łki około 750 osób.

*ł- Wizyty pasterskie.
JE. ks. biskup kielecki wyjechał na wizytę pa- 

•^r»ką do Koniusza, Goszcza, Poborowic i Zebocin. 
j. powrocie JE. uda się na kilka tygodni do 
£?>ąźa wielkiego, gdzie zamieszka w pałacu hr. 
'ielkopolskich. _

+ Teatr polski.
•Donoszą nam z Odessy:

. «Od dawna oczekiwana trupa polska pod dyrek-
|». Tesla, wystąpiła u nas po raz pierwszy d. 

pfo b. m. w prywatnym teatrze letnim, zwanym 
rra?i£^ hotel, należącym do polaka, p. Krzowskiego.

Grano „Chatę za wsią”.
1'eatr był przepełniony publicznością...
Sztuka miała nadzwyczajne powodzenie, artyści 

£a^byli oklaskiwani z entuzjazmem.
Aa największe uznanie zasługują: panna Wyr-
*' z jako Motruna, p. Trapszo (Tumry), pani Te- 

. e‘(Aza), Boleslawski (Lepiuk), Przybyłowicz (Jan- 
? $)> Gorzkowski (Kajtuś) i śpiewacy: Czyszkowski 
1 Marecki.

Panna Adler i p. Kamiński musieli dwukrotnie 
Powtórzyć tańce: cygański i ukraiński.

Gazety miejscowe przychylnie przyjęły pierwsze 
Przedstawienie trupy polskiej.
• Texel, oprócz komedyj i dramatów ludowych 
tulskich, na przemian dawać będzie operetki, a na- 

et wystawi „Halkę” i inne wielkie opery.
... ce^u zaan8'aż°wano głośniejszych arty- 

z p. Bruszewskim na czele.”

+ Handel ze Wschodem.
Łodzi donoszą nam:

z X1 • ePrawi° zawiązania stosunków handlowych 
Azją środkową przybył do naszego miasta p. Sta- 

Connes z Warszawy.
zamiar utworzyć stowarzyszenie z fabry- 

lo; ’ przemysłowców, z zamiarem założenia sta- 
sto-

]c- 'v 1 przemysłowców, z zamiarem założenia 
sti)maiientuiJr dla nawiązywania i rozwijania 

nkow handlowych ze Wschodem, 
rzedstawicielem tego stowarzyszenia będzie sam 

°jcmtodawca, który zamierza założyć biuro w Sa- 
*Bh/kandzie.
pnf baniem takiego przedsiębiorstwa będzie: ron­
do 'S2CCunianie wyrobów fabrykantów, należących 
zbvt 0-"’aJZyszeilia> badanie miejscowych rynków 
dom-*■ c potrzeb; dostarczanie niezbędnych wia- 
ba,lirmom’ uczestniczącym w przedsiębiorstwie; 
lów Rrtrnw«rv.ukow. “iej«C0^ej produkcji materja- 
deni pośredniczenie w handlli ze wscho-
l ^\argzawski oddział Towarzystwa nrzemvslu i 
!-S poparcie? *“ projCkt ‘’“"‘“F^ebytaie fpny- 

pK"sii z widti™

Należy więc tylko życzyć powodzenia tym pię­
knym zamiarom.

+ Echa przemysłowe.
Z Duninowa piszą do nas, co następują
„W d. 27-ym z. m. w szkółce fabrycznej odbył 

się egzamin w obecności miejscowego proboszcza, 
dyrektora cukrowni „Leonów” i kilku oficjalistów 
tejże.

Tak liczne grono gości zebrało się na egzaminie 
w szkółce po raz pierwszy od czasu jej istnienia.

Do szkoły zapisanych było około 100 dzieci, do 
egzaminu jednak nie stawiła się ani połowa.

Dziatwa okazywała znaczne postępy w nauce.
Korzystając z niskiego stanu wody, zarząd cukro­

wni zajął się pogłębianiem koryta Wisły, aby W 
czasie jesiennego spławu buraków uzyskać wygo­
dny dostęp do brzegów.

Prócz tego przed kilku dniami zaczęto budować 
port minjaturowy dla ochrony dwu parowców i o- 
śmiu gabarów.

Przedsięwzięcie to kosztowne, lecz pożyteczne.*

+ Z pola.
Piszą do nas z Duninowa nad Wisłą:
„Żniwa wskutek suszy i u nas przyśpieszono o 3 

tygodnie.
Żyto liche, słoma mała, ziarno niewykształcone.
Toż samo można powiedzieć o rzepakach, które 

sprzątnięto przed trzema tygodniami.
Za" to koniczyny i siano, zwłaszcza w miejscach 

niżej położonych i wilgotnych, są wyborne.
Przez cały czerwiec deszcz padał tylko dwa fazy.
Przed tygodniem w gminie Brudzeń, w pow. li- 

phowskim, grad zbił ogromny łan zboża i jarzyn, 
zaś deszcz padał tak gwałtowny, że Całą okolicę za­
lał na stope.” 

+ Ocaleni.
Piszą do nas z Żerania: .
„W ubiegłą sóbotę, w pobliżu Żerania, dwóch żoł­

nierzy w czasie kąpieli w Wiśle zaczęło tonąć.
Z narażeniem życia uratowali ich pp.: Stanisław 

Kaczyński, dzierżawca, i dwaj jego synowie, Teofil 
i Łukasz, wszyscy znani z poświęcenia i odwagi, 
w czasie ostatniego Wylewu Wisły.”

+ Z ciekawości.
Z Okuniewa piszą do nas pod dniem wczoraj­

szym:
Nocy wczorajszej strażnik ziemski, Walczyński, 

na drodze, wiodącej z osady Okuniewa, zatrzymał 
jadących na wozie Stanisława Grubka, włościanina 
ze Wsi Długa szlachecka, dwóch znanych złodziei, 
trudniących się kradzieżą z pola, gdzie artylerja od­
bywa próby strzelania, kul, granatów i bomb.

Złodzieje ci: Szyja Fejnzilber i Josek Kalina, wie­
źli 6 worków naładowanych bombami skradzionemi, 
wagi około siedmiu centnarów.

Strażnik Walczyński, wezwawszy pomocy miej­
scowego gajowego, Andrzeja Pawićkibgo, złodziei 
przytrzymał.

Odebrany lup złożono tymczasowo do zabudowań 
gajowego, któremu Walczyński zakazał rozpako­
wywania worków z obawy wypadku.

Wczoraj rano najstarszy syn Pawickiego, 15-letni 
Andrzej, bez wiedzy ojca zabrał z worka jedną 
z bomb, a zawoławszy do pomocy młodszego swego 

j brata, dziewięcioletniego Feliksd, i zamieszkałą 
1 w tymże domu dziesięcioletnią Annę Baliszewską, 

zaczęli rozbijać bombę.
Ponieważ jednak słabe siły nie starczyły na jej 

rozbicie, Andrzej przyniósł z domu szmaty i naftę, 
a natkawszy je w otwór pocisku podpalił.

W jednej chwili nastąpiła eksplozja.
Pawicki, na huk esplozji przybywszy na dziedzi­

niec, zastał swoich synów ciężko poranionych.
Andrzej Uległ zgruchotaniu obu nóg i lewej ręki, 

odłamy bowiem granatu utkwiły głęboko w ciele; 
młodszy zaś brat jego, Feliks, został boleśnie pora­
niony w twarz i piersi, a nadto ma złamaną 
rękę.

'Najszczęśliwiej z tego wypadku wyszła Anna 
Baliszewska, gdyż została tylko zranioną w lewą 
nogę. .

Ofiary wypadku odwieziono do Warszawy do szpi­
tala Dzieciątka Jezus.

+ Kradiież.
We wsi Rudy-Strzyża pow. błońskiego, w nocy dnia 6-go 

b. ni. u pizybykij niedawno z Petersburga Ludwiki Zgodziń- 
skiej, dopuszczono się zuchwałcg kradzieży.

Złoczyńcy zdołali Skraść dziewięć storublówek, sześć pólim- 
perjałów, jeden rubel srebrnyi dwa listy zastawne petersbur­
skiej pożyczki wewnętrznej I-ej serji nr. 1495/26 i fierji Ii-ej 
nr. 3618/27 po 110 rs., jeden bilet złotej renty wartości 500 
rs. i chustkę jedwabną, w której zawinięte były pieniądze na 
codzienne wydatki.

Rzezimieszków dotąd nie odnaleziono,

ZXT ałnica.
Po dwudniowym upale, iście tropikalnym, mieli­

śmy wczoraj olbrzymią nawałnicę.
Chmury ukazały się nagle około godz. 7-ej, o 

już cały widnokrąg pokryty był ołowianą zasłoną, 
o 7 m. 40 rozpoczęła się kanonada piorunów, które 
nie ustawały do godz. 8 m. 10.

Naliczyliśmy ich około 25-u.
Siła błyskawic i uderzeń grzmotów niebywała!...
Burza ciągnęła z południo-zachodu na północo* 

wschód, z okolic Raszyna, Włoch, ku Pradze, Sa­
skiej Kępie, z nadzwyczajną szybkością^

Trwała w mieście minut 3d.
*

W ogrodzie Saskim gwałtowny wicher poczynić 
szkody, łamiąc dość grube gałęzie, około ‘/4 łokcia 
średnicy.

Największe tego rodzaju uszkodzenia okazały sic 
w części ogrodu, przylegającej do ulicy Królew­
skiej; natomiast cały spadek, wody, skierowany 
w stronę zbiornika i teatru, uszkodził trawniki i 
gdyby nie zabiegliwość miejscowej słuśby, która się 
zajęła usypaniem tymczasowych tam, celem skie­
rowania prądu po ścieżkach, szkody byłyby zna­
czne.

Ucierpiały również niektóre rośliny na klombach.
W sadzawkę uderzył piorun, trwożąc mieszkań­

ców hotelu BrtlloWskiego.
*

Roboty kanalizacyjne i wodociągowe na Miodo­
wej, Czystej. Granicznej i Chmielnej koło Nowego 
Światu, dzięki obecności robotników, którzy założyli 
przekopy deskami i otoczyli .nawy walami, nie 
ucierpiały wcale.

Na wszystkich tych ulicach znajdowała się do­
stateczna liczba ludzi, którzy pracowali bezustannie 
przy pompach i sypaniu wałów.

*
Na rogu Czystej i Wierzbowej •; ...4 uderzył 

w mostek żelazny, tuż około pałacu Hrabiowskiego.
Policjant nr 60j stojący o dziesięć kroków od tego 

miejsca, był świadkiem uderzenia.
Na przeciwnym rogu ulicy wicher zerwał komin 

blaszany i rzucił go na rów kanalizacyjny*
*

Na Długiej, przed domem nr 36, p. Rozali Ktlter, 
zwanym pod nazwą „na rurach”, woda wyrwała 
bruk granitowy i podmyła chodnik, z Którego wy­
rwała kawałek asfaltu.

Skutkiem tego utworzył się tam dół dość głęboki.
*

Na Aleksandrji i innych pochyłych ulicach prąd 
ulewy był tak Silny, iż deski na niektórych most­
kach zupełnie pozrywał.

Dolna część Tamki przedstawiała widok wezbra­
nej rzeki; ulewa zniszczyła cześć kanału, zamuliw­
szy go prawie zupełnie.

Resztę kanału uratowali robotnicy.
Zatarasowano silny napór wody usypanym na 

prędce wałem.
W niektórych miejscach woda przedosta la się 

w małej ilości do piwnic.
*

Na ulicy Szeroki Dunaj, piorun uderzył w ryn­
sztok, wezbrany silnym potokiem.

Poziom wody na Wiśle, skutkiem gwałtownej 
ulewy, chwilowo podniósł się zaledwie o l/4 cala, 
lecz po przeciągu godziny wodomiar znowu pokazy 
wał cali 9. ,

*
Na ulicy Królewskiej, od Krak. Przedmieścia do 

Nowozielnej, woda z rynsztoków nigdzie nie wystą­
piła.

Od gmachu giełdy zaczyna się już zalew Ulicy na 
całej szerokości i rozprzestrzenia się na plac Grzy­
bowski, Graniczną i Grzybowską.

Również zalaną była cala ulica Próżna i część 
Zielnej.

Służba kanalizacj’jna usilnie pracowała we Wszy­
stkich tych punktach przy upustach kanałowych.

Ze zbiornika ściekowego, w gmachu Grancową 
przy ulicy Królewskiej, rozpoczęło pompować wodę, 
przed deśżczem i pompowano bez przetwy jeśźćże 
przeszło półtorej godziny po przejściu nawałnicy; 
tym sposobem zapobiegnięto bardzo możliwemu tu 
zalaniu piwnic.

*
Plac (Teatralny, W czasie nawałnicy, przedstawiał 

jezioro.
W rogu, przy cukierni dawniej Janowskiego, głę­

bokość wody dochodziła dc pół łokcia.
TramWaje, doszedłszy do budki na tymże placu, 

dalej w czasie największej ulewy Uie ktttSowały, 
tak, iż zebrało ich się w niespełna 5 minut blizko 
15 wagonów®
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Podczas szalejącej wczoraj nawałnicy, piorun 
uderzył w posesji p. Romana Czerwińskiego, przy 
rogatce ząbkowskiej na Pradze w stóg siana, które 
zapaliło się płomieniem.

Na miejsce pożaru przybył oddział praski stra­
ży ogniowej, i po rozrzuceniu stogu, ogień ugasił.

3 30 po poł.
8— wiocz.
645 rano

3 15 po poł.
7 5 rano
6 30 wiecz.

— Jutro, w urzędzie powiatowym wieluńskim, odbędzie się 
licytacja na 3-letnią dzierżawę dochodu kasy miejskiej z opła­
ty mostowej i rogatkowej od rs. 1,050 rocznie.

— Jutro, w urzędzie powiatowym grójeckim, odbędzie się 
I cytacja na 3-letnią dzierżawę dochodu kasy miejskiej war- 
skiej z mostu taryfowego na rzcco Pilicy pod m. Warką od rs. 
1,361 kop. 23 rocznie.

— Jutro, w urzędzie powiatowym janowskim, odbędzie się 
licytacja na budowę jednego nowego mostu i naprawę 57 sta­
rych na traktach w pow. janowskim od rs. 2,738 kop. 26.

— Jutra, w warszawskiej radzie wojennej okręgowej, odbę­
dzie się 1.cytacja na wykonanie robót przy budowie pod twier­
dzą iwangr ózką f rtu „Przewóz” i drogi do niego od fortu 
„Wannowskij”; wadjum wynosi 17,000 rs.

— Jutro, w jządzie gubernjaluym siedleckim, odbądzie się 
licytacja na dostawę n aterjalów, potrzebnych do uszycia 
odzieży, bielizny i pościeli dla aresztantów więzienia siedle­
ckiego i bielskiego.

— Jutro, w kancelarji chełmskiej szkoły żeńskiej maryj- 
skiej, odbędzie się licytacja na danie nowych podłóg i naprawę 
starych w budynku taj szkoły od rs. 5,142 kop. 39.

15 po P°*‘ 
grano
5 wiecz.

Szanowny redaktorze!
Z niemałem zadziwieniem wyczytałem na wczorajszym 

afiszu teatrzyku „Alhamra”, zapowiadającym sztuką 
„Wyrodni”, zapewnienie, że „została ona zaleconą do 
grania” na konkursie Echa w r. 1888-ym.

Konkurs pomieniony odznaczył i zalecił jedną tylko 
sztukę „Walka”, a sztuka „Wyrodni”, zaopatrzona go­
dłem: Errare humanum est, na taką konkluzję w szcze- 
gółowem sprawozdaniu z konkursu zasłużyła w opinji 
sędziów:

„Dziwna mieszanina doskonałych i najnieudatniejszych 
scen, w których ukazują się raz świeże i wybornie zary­
sowane typy, to znowu jasełkowe figurki. Fabuła skła­
da się z czterech motywów, w każdym akcie innych, 
z których żaden nie jest dostatecznie obrobiony i żaden 
nie stanowi osi sztuki” i t. d.

Może sąd komitetu konkursowego był mylnym, a po­
wołanie sztuki zaprzeczy zdaniu 10-iu podpisanych pod 
sprawozdaniem osób, tern niemniej wszakże uważam za 
obowiązek zaprotestować przeciwko nadużyciu, jakiem 
jest niewątpliwe afiszowanie sztuki odrzuconej na kon­
kursie za zaleconą, do grania.

Przyjm, redaktorze, wyrazy poważania od sługi
Alek. Rajchman, 

redaktor Echa, 

207 25, 207—, 206.50, 204.20

Wiedeń 10-go lipca. {Tel. Ajencji półn.) — 
Na ostatniem posiedzeniu delegacji węgierskiej hr. 
Apponyi rozwijał myśl, że Austrji przypadła rola 
naczelna w rozwiązaniu kwestji wschodniej. Czer- 
natoyi ostrzegał, że kwestja wschodnia polega na 
współzawodnictwie wielkich mocarstw pomiędzy 
sobą. Utrzymywać przeto, że Austrja powinna ob­
jąć rolę kierowniczą w rozwiązaniu kwestji 
dniej, znaczy to głosić wojnę.

Wiedeń 10-go lipca. {Tel. pry w. Kurj. 
Gazeta urzędowa ogłasza dekret o udaniu 
emeryturę namiestnika w Austrji górnej, 
Webera. Następcą jego będzie prezydent
stnictwa w Górnym Szląsku, hr. Mervelt. {Aj. 
półn.).

Wiedeń 10-go lipca. {Tel. pryw. Kur. War.)— 
(Jorrespondance de 1'Est donosi, że celem ostatniej 
podróży Stoilowa do Wiednia była prawdopodobnie 
sprawa zaciągnięcia pożyczki. {Aj. pół.)

Budapeszt 10-go lipca. (Tel. pryw. Kuriera Warsz.) — 
W Temeszwarze odkryto malwersację urzędników loterji licz­
bowej, popełnioną podczas ciągnienia. Uwagę zwróciła zbyt 
wielka stosunkowo liczba tern wygranych na loterji terne- 
szwarskiej.

6 55 wiecz.
9 — rano
4 15 po poł.

— rano
10 15 ra o

Berlin 10-go lipca. {Telegram prywatny Kurjera Warez.)— 
Lepszy, niż pierwotnie sądzono, rezultat konwersji nowych 

4% obligacyj russkich dróg żelaznych wywarł bardzo pomyśl­
ne wrażenie na giełdzie dzisiejszej, która skutkiem tego oży­
wiła się dosyć i była bardzo czynną na polu wartości ruskich. 
Wogóle pokrywano dziś zaciągnięte zoobowiązania w papie­
rach ruskich, które skorzystały z tego zwrotu i podniosły po­
ziom kursów swoich. Kuble w tranzakcjach natychmiasto­
wych podskoczyły o 1 m. 20 fen., a w końcomiesięcznych o 1 
m. 25 f. Warszawa krótkoterminowa lepiej o 1 m. 10 f., kró­
tki Petersburg o tyleż, a długi o 1 m. 80 f. Wiedeń krótki 
wyżej o 10 f. (171.50), długi bez zmiany (170.60). Pożyczka 
wschodnia i listy likwidacyjne poprawiły się p 20 kop., a listy 
zastawne ziemskie o 10 kop. Więcej płacono za 4% pożycz­
ki konsolidowane z r. 1880, 4%% listy zastawne ruskie. Po- 
życki premjowe ruskie II em., 6% ruską rentę zlotó, tyleż co 
wczoraj za premjówki ruskie I em. i 50% pożyczki konsolido­
wano z r. 1884, mniej natomiast za kupony celne. Akcje kre­
dytowe austrjackie poszły w górę o %%. Dyskonto prywa­
tne bez zmian. Żyto podrożało o 1 m. 75 t w towarze goto­
wym i o 75 kop. w dostawowym. Zasadnicza tendencja gieł­
dy mocna.

Berlin 10-gó lipca (Wywinie urzędowe giełdy).
Bił. ban. rus. w tr. nat. 208.45 
Weksle na Warszawę 
W ek. na Petcrsb. krót. 
W ek.na Petersb. dług. 
Bil. ban. rusk, ua dost. 
Wschodniapoż.£I em. 
Listy zast. eerji I-ej

Kursa z dnia 9 go lipca:
207.—, 63.50, 62.90,161.70 149.-, 153.

t S.p. MARYLA BEŁZA, 
córka Stanisława i Jadwigi Bełzów, przeżywszy lat 4 i 4% 
miesięcy, zmarła dnia 10-go lipca r. b. Wieczny odpoczynek 
racz jej dać Paaiie. 2—2327—

Petersburg 10-go lipca. — Weksle na Londyn 98.—,
Pożyczka premjowa I-ej emisji 267.—. Pożyczka premiowa 
Ii-ej emisji 243.—. Półimperjały 7.81.

10j20 wiecŁ
6 45 wiec*.

5 rano

18 rano
22 wiecz.

9 21ran0

Akcjo d. ż. war.-wied. —.—
Akcje kredytowe ICL'.C 
W eksle na Lolu kr. —.—

, dł. -.-
Zyto w tow. goto W. 150.75 
.Zyto na wiosnę

Londyn 10-go lipca. {Tel. pryw. Kur. War.— 
Z Malty wysłano 2,000 żołnierzy angielskich do 
Egiptu, celem stawienia oporu pochodowi derwi­
szów sudańskich na północ.

Konstantynopol 10-go lipca. {Tel. pr. K. IF.
Z wyspy Krety nadeszły niepokojące wiadomości 

o agitacjach na rzecz Grecji, które z każdym dniem 
przybierają groźniejsze i szersze rozmiary. Agita­
cja odbywa się jawnie.

Kair 10-go lipca. (Tel. Aj. półn.)— Do As- 
suanu wysłano znaczne posiłki. Wojska nadciąga­
jące derwiszów suańskich przewyższają znacznie 
siły miejscowej załogi angielskiej.

Zanzibar 10-go lipca. {'lei. pryw. K. IK)— 
Wissman zbombardowali zajął wieś Pangani. Niem­
cy nie ponieśli w walce strat żadnych. Arabowie co­
fnęli się. {Aj, pół)

Barom.
D. 9-gog. 9w. 750 0
D. 10-go g. 7 r. 751 8 

„ g.lpp. 751.6
W ciągu ) Temperatura najniższa O. 20.0 16.0

, najwyższa O. 31.9 =*B. 25.5 
Wysokość wody spadłej 0.0 mm.

» IR | I I ■■■ ........... . i
Zamówienia na Cement 211 

Angielskich i Niemieckich Fabryk, 
Fabryki Cementu Grodziec 

st. Bendzin D. W.,
Fabryki Cementu Wysoka

st. Łazy D. W.
oraz na Cegłę ogniotrw. ang. Rimsay’a, kię* 
lecką Stumpfa i Glinkę ogn., poczynając od naj­
mniejszych do największych zapotrzebowań, usku­
teczniać można w kantorze firmy Z. Al. Ki'd* 
jewski Bielańska 9 (Hotel Paryski) Telefon nr 83.

— Statki parowe Stan. Górnickiego i S-ki °^0' 
dzą codziennie do Ciechocinka i TTorudia 
godz. 4 m. 30, do JPlocka o gocz. 8-ej minut 30 
rano. 1920 

20 po P°k 
u 40 wiec& 
885 rano

T«m. C.—Tsm.B.
25 0
20 7
289

Targ na Pradze dnia 10-go lipca. — Targ dzisiejszy był 
ożywiony, przy usposobieniu mocnem; dowozy wynosiły 28 
wagonów. Pszenicę wyborową notowano 95—101 kop., średnią 
85—93 kop. Żyto mocno, nadesłano 2 wagony, wyborowy 
towar kupowano po 78 do 80 kop., średni 75 do 77 kop., or- 
dynaryjay po 72—73 kop. Owies zwyżkowe, dowieziono 20 
wagonów, wyborowego brak zupełnie, średni sprzedawano 
po 82 do 87 kop., ordynaryjny po 78 do 80 kop. Gryka bez 
zmiany, wyborowa do 94 kop., dowozów nie było. Groch spo­
kojnie, tranzakcyj nie dokonywano. Kasza jaglana coraz mo­
cniej, wyborowa po 125 do 140 kop., średnia po 115 do 122 kop., 
dowieziono 6 wagonów. Inuemi gatunkami ziarna nie zajmo­
wano się.

Cukier. Na rynku kijowskim, według sprawozdania biura 
syndykatu z dnia 4-go b. m., sprzedano w okresie czasu od 
27-go czerwca do 3-go lipca włącznie z kampanji 1888/9 r. w d. 
1-ym b. m. 1,200 pudów mączki krystalicznej cukrowej z od­
biorem na stacji Browki w czerwcu (st, st.) po rs. 4.92% za 
gotówkę, 1200 pudów na stacji Popielnia w czerwcu (st. st.) 
po rs. 4.95 za gotówkę, 10,200 pudów na stacji Żmerynka w 
czerwcu (st. st.) po rs. 4.90 za gotówkę i 9000 pudów na stacji 
Korsuń w lipcu (st. st.) po rs. 4.90 za gotówkę; w duiu 2-im 
b. m. 3000 pudów na stacji Żmerynka w. czerwcu r. b. po rs. 
4.87% za gótówkę; w dniu 3-im b. m., 1200 pudów na stacji 
Popielnia na (czerwiec-lipiec (st. st.), po rs. 4.95 st.). Z kam­
panji 1889/90 r. w dniu 2-im b. m., 20,000 kryształu na stacji 
Białocerkiew w kwietniu i maju r. p. po rs. 4 50 za gotówkę, 
10,000 pudów na stacji Proskurów w maju i czerwcu rt p. po 
rs. 4.45 z zadatkiem 50 kop. w dniu 1-ym września r. b. i 
100,000 pudów parami na stacji Kijów na listopad-maj 1889/90 
roku rs. 4.65, zapłata w sześć miesięcy po odbiorze; w dniu 3-m 
b. m. 30,000 pudów na styczeń-marzec 1890 roku rs. 4 kop. 60, 
zapłata w sześć miesięcy po odbiorze i 50,000 pudów na sty­
czeń-luty 1890 r. po rs. 4.60, zapłata w sześć miesięcy po od­
biorze. Z kampanji 1890/91 r. w dniu 2-im b. m. sprzedano 
100,000 pudów kryształu parami na stacji Kijów na styczeń- 
marzec 1891 r. po rs. 4.65 z zapłatą w sześć miesięcy po od­
biorze.

Gdańsk 9-go lipca. — Pszenica krajowa w dobrym popy­
cie, przy cenach pełno utrzymanych. Towar tranzytowy był 
również żywo poszukiwany i płacony po cenach palnych, a

7115 rano * 55 wiocz.
2 50 po poł. 2|57 P° PoL 

2^14 po poł. 3 30 p° P°k
- - ■ 7'54 rano

Warszawsko-Wiedeńska:
Pospi'szny 3 klasy........................... 1
Osobowy 3 klasy  
r . ’ ; '

(Powyższe pociągi łączą się! 
z koleją łódzką.)

Kurjerski 2 klasy
Warszawsko-Bydgoska:

Kurjerski 2 klasy............................
Osobowy 3 klasy
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Kutna .

Warszawsko-Terespolska:
Osobowy 3 klasy do Biześcia . . .
Pocztowy 3 klasy
Towarowo-osobowy 3 klasy . . . ■

Sprawozdanie meteorologiczne
z d. 10-go lipca 1889 r.

Wilgot,
46
67
39

za gatunki jasno i białe nawet o 2 marki wyżej. Płacono 
za polską transito pstrą 126/7 funt. 133 ni., szklistą 125 133 rm> 
127/8 f. 136 m„ 127/8 i 128 f. 137 m., 128/9 f. 138 m., 130 f- 
139 m.. jasno-pst/ą 127/8 i 128/9 f. 137% m., 128/9 f. 138’/z
128 f. 139 m., wysoko-pstrą 129 f. 139 m., za russką transito 
czerwuno-pstrą 130/1 f. 137 m., jasno-pstrą 121/2 f. 130 m., ja­
sną 121 f. 132 m., 127 i 128/9 f. 140 m., łagodnie czerwoną 
125 f. 130ni. za tonnę. Terminy transito: na lipiec-sierpień 
135'/j mar. w płaceniu, na październik-listopad 138 m. płaco­
no, na listopad-grudzień 1391/- mar. w żądaniu, 138% w płace­
niu, na kwiocień-maj 143’/2 mar. w żądaniu, 143 m. w płaceniu. 
Cena regulacyjna tranzytowej 135 marek. Wypowiedziano 50 
tonn. Żyto krajowe bez obrotów, a tranzytowe bez zmiany* 
Płacono za russkie transito 127/8 funt. 97 marek, 120/1 f. 9^ 
marek, wszystko za 120 funt, i tonnę. Terminy: na lipiec-sier- 
pień 140 m. pł .co o, transitowe 95*/a m. w płaceniu, ns 
wrzesień-październik dolno-polskie 100 m. płacono, tranzytów* 
100 mar. w żądaniu. 99’/2 płacono, na październik-listopa® 
transitów/- 100'/2 ni. w żądaniu, 100 m. płacono. Cena regu­
lacyjna dolno-polskiego 96 mar., tranzytowego 95 mar. Jęcz­
mień. owies i groch bez obrotów. Rzepik bez źmiany, obraca­
no tylko towarem krajowym. Rzepicę russką transito targo­
wano po 132 mar. za tonnę. Otręby pszenno grube 4 m., 4.05 
m.. 4.07'/j m., 4.10 m., średnio 3.'90 mar. za 50 kilogr. płacono. 
Otręby żytnie na wywóz morzem 4.20 m. za 50 kilogr. Spi­
rytus w towarze gotowym nie podlegający cłu 54% m. w pła* 
ceniu, podlegający cłu 34% mar. w płaceniu. Cukier w Gdań­
sku w towarze gotowym bez obrotów. Kurs w Gdańsku 208.6# 
marek za 100 rubli.

Statki parowe FAJANSA odchodzą: 
do Płocka, codziennie, o godz. 8-ej zrana, ćo Włocławka 0 
5-ej zrana, do Mniszewa (oprócz niedziel) 1 Góry ■v,al 
zdiennio, o go Iz. 7-ej zrana, z Nowej Aleksandrii * ■ .j 
mierzą w Poniedziałki, Środy i Piątki o godz. o-ej zrana.

 
W drukarni Aurjera Bar axatisAfeco.— Plac Teatralny nr. 473c (nowy 9). 3,o3BOJieno Renayporo.— Bapnraaa 28 Iiohji (10 Ima) *

Httdaktori FrauciBzek Wydftwoi i Anton* Pietkiewicz (Adam .u'X)*

Rozlłafl jazdj na kolejach żelazejcb
“Odchodzą~j Przychody 

godziny i minuty

815 rano
3 45 po poł. 

10!— wiecz.
Warszawsko-Petersburska:

Pocztow. 3 k. do Wilna, 2 k. doPeters. 10 13 rano
Osobowy 3 klasy............................11 23 wiocz.
Osobowo-miojseowy do Białegostoku 5 jg wiecz.

Nadwiślańska do Kowla:
Pocztowy  
Osobowy  
Miejscowy do Iwangrodu

(Powyższe pociągi łączą się 
z koleją dąbrowską.) 

Pocztowy
Nadwiślańska do Mławy:

Pocztowy................•........................
Osobowy  
Osobowo-miejs. do Nowogeorgiew.1
Obwodowa z kolei Wiedeńską
Osobowy................................ I
Osobowy
Obwodowa z kolei terc spolsk. j

Osobowy............................................ p
Osobowy  8 12 wiocz.


